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Z  W a r s z a w y ,  d n i a  22.  S i e r pn i a .
W  k o ń c u  ze sz ł e go  mies i ąca p r z en i o s ł a  się do  

w i e c z n o ś c i  w  Kas t e l  G a n d o l f o  p o d  R z y m e m ,  
£ p. pa m ię c i  Ca l i xta  z  H r a b i ó w  R z e w u s k i c h  
f 'aetani .  m a ł ż o n k a  D o n  Mi cha ł a  G a e t a n i  X ię -  
c ia  Teano ,  córka niegdyś J W W .  W a c ł a w a  
i Rozalii Z Xżąt Lubomirskich H rabiostw a 
Rzewuskich;  żyła łat 31.

F r a n c  y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  18. S i e r p n i a .  — Porządkiem dzien­
nym  za jm ow ano się obradami nad  p r a w e m  
o r e g e o c y i .  P. C a r n o t  złożył petycyąobior- 
có w  5. p a r y s k .  okręgu, zawierającą protestacyę 
p rzec iw  p ra w u ,  jakie sobie Izba do wydania 
p ra w a  regencyjnego przywłaszcza (śmiech w  
środku). — Pan L e d r u - R o l l i n  rzekł dalej 
w  zabranym głosie, że podług oświadczenia 
•amego sp raw ozdaw cy  projekt do p raw a  o 
regencyi jest ograniczonym projektem do p ra ­
w a ,  i zapytał się następnie, kto takie organi­
czne p raw o  mą rozbierać iuchw alać , a o d w o ­
łując się do zgromadzenia praw odaw czego , 
etarał. się u d ow odn ić ,  źe pytanie regencyjne 
zaw sze do tego należało. Sam naw e t  Cesarz 
Napoleon chciał ratyfikacyą oyyego pytania

ludow i powierzyć, Izby z lat 1814. i 1815. 
oświadczyły, że bez ratyfikacyi ludu żadna kon- 
Stytuęya i ża d e n  akt Konstytucyjny obejść się 
nie może. M o n i t o r  g a n d a w s k i  p o w ie ­
dzi a ł  także za pow ro tem  N apoleona, że t y l k o  
t ,  m i l i o n ó w  p o d p i s ó w  m i a ł  za  s o b ą ,  a na | -  
m n i e j  8 m i l i o n ó w  m i e ć  b y ł  p o w i n i e n .  N i c  
z a p r z e c z a j m y ,  j a k o b y  k o n s t y tu c y j n e j  nie było 
w ładzy , nie zaprzeczajmy, że takow a jest ko­
nieczną do załatwienia obecnego pytania , bo  
inaczej historya ostatnich lat 50 czystćm była­
by kłamstwem. M ów ią  o w szechm ocności 
Izby i odw ołu ją  się do w y p a d k ó w  w  1830 r. 
Lecz w 1830 roku nie było korony ; leżała o- 
na na , ,CV • Izba ją podniesła; nie było tak ie  
Izby l a rów . W  o w y m  czasie w ięc  w ład za  
parlamentarna nie byłaby ukonstytuowaną, bo 
się tylko z jednej składała Izby. Następnie 
wyjaśniał Pan L e d r u - R o l l i n  dowód" ko­
nieczności. K o n w e n t  w ydał w  V endem aire  
ustawę w śró d  huku dzia ł;  w* 1815. ułożyła 
Izba rep rezen tan tów  konstytucyą, mając nie­
przyjaciół przed drzw iam i. G dyby zaś te ra .  
źniejsza I,zba p ra w o  regencyjne uchwalała, 
byłoby to p ra w d z iw e m  przywłaszczeniem. — 
Pan H e l  t o  p rzem ów ił  za projektem do p ra ­
w a. Gdyby K arta ,  rzek ł,  był całkiem od  
wniesionego p raw a  odłączoną, Izba byłaby 
zupełnie upraw nioną  do w ydania  p ra w a  o re-
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gencyi. —  P a n  L a r o c h e j a c q u e l i n  tak n a ­
s tępn ie  p r z e m ó w i ł :  „ W n ie s io n e  p r a w o  ta
kiej jest w a g i ,  iż każdy z nas ro z w a ż y ć  d o ­
k ładnie  p o w in ie n  zakres  sw o ic h  p r a w  i swoich 
o b o w ią z k ó w .  K ar ta  z 1830go ro k u  obaliła 
m on a rc h ię  w e  F rancy i.  (śm iech  i szm er w  
ś rodku .)  Izba obiorcza zd ruzgo ta ła  w ład z ę  
k ró lew sk ą ,  jako tćź Izbę P a ró w ,  k tórej cz łon 
k iem  by łem . Ja  p rz e c iw  tem u  pro tes tow a łem . 
G d y b y  re w o łu c y a  z 1830 roku  by ła tylko re- 
w o iu c y ą  p a ł a c o w ą ,  n ie  b y łb y m  tu na tym  
m iejscu . P o jm u ję ,  i e  c i ,  co w  zw y c ięzkićm  
p o w s t a n i u . . .  ( g w a ł t o w n a  w r z a w a  w  ś r o ­
dku.) —  W i e l e  g ł o s ó w :  D o  po rządku!
do p o rządku !  M ó w c a :  N iech  moją
uzupe łn ię .  P r e z e s  w z y w a  go do  porządku. 
M ó w c a :  T r o n ,  p rz e z  219 d ep u to w a n y c h ,  
n ic m ających  polecenia, w z n ie s io n y  -  • (okropna 
w r z a w a  w  środku ) .  P r e z e s :  O św iadczyć  
tnuszę m ó w c y ,  iż jeżeli r az  jesżce do po rzą ­
d k u  w e z w a n y  zos tan ie ,  zapy tam  się Izby, 
czy  m u  jeszcze m a być  w o ln o  m ó w ić .  M o -  
w  c a  : P r a w o  W Pana  nie jest m onarch iezne ,  
a chcesz z n iego dz iedz iczne  zrob ić .  Pomnij 
W  P a n ,  i e  Xiąźę najbliższy t ro n u  m oże byc 
na jn iegodn ie jszym  i najn iezdatn ie jszym . R e_ 
w o lu c y ą  z 1830. roku  d o m n ie m a n em u  zw ie rz -  
c h n ic tw u  ludu  przypisać należy. ( N o w y  zgiełk ) 
P r e z e s :  M ó w c a  z a p i e r a  się p ie rw sze j  i naj 
uroczystszej z a s a d y  r z ą d u  n a s z e g o .  W z y w a m  
go d o  po rząd k u .  N iech  jeszcze s w o j e  w y ra  
zen ie  w y ja ś n i ,  a p o te m  zapy tam  się Izb y ,  czy 
m u  dalej m ó w i ć  pozw oli .  M ó w c a  m ó w i 
da lć j ,  ale go w k ró tc e  krzyki z ś rodka żaglu 
•zają .  P r e z e s :  P y tam  się I z b y ,  czy  Panu 
L aro ch e ja cq u e l in  dalćj m ó w ić  p o zw o li .  Pan 
L a r o c h e j a c q u e l i n ,  n ie czekając  w y ro k u  
Izby ,  opuszcza m ó w n ic ę  i w ra c a  na s w e  m ie j ­
sce. Z g ro m a d z e n ie  b a rd z o  w z b u r z o n e ,  i do ­
p ie ro ,  gdy  P an  L a m a r t i n e  na m ó w n ic ę  
w s z e d ł ,  uciszono się. R z ek ł  on  zaś: «Zw ró-  
cę ja py tan ie  na  jego p rak tyczne  s tanow isko .
Z  w sze lk iem  u sz a n o w a n ie m  dla osoby  muszę 
jednak  p r z e c iw  n ie k tó ry m  p o s ta n o w ien io m  
p ro je k tu  do  p r a w a  p o w stać .  W  położeniu 
naszćm  po  dn iu  13. L ipca tylko nam  w  pe­
w n y m  w z g lę d z ie  w y b ó r  m iędzy  błędam i 
pozosta je .  (P o ru sz e n ie  )  N iec h c ia łb y m ,  ie  
b y  p o d  m oje  w y ra z y  p ó d sz y w ą n o  myśli,  jakie 
się tam  nie znajdują . Q d y b y  co śk o lw iek  
w ie lkośc i  s traty  d o w o d z ić  m o g ło ,  gdyby  cóż '  
Kolwiek sm u tek  ro d z in y  królewskić)  zwiększyć 
P ° g ł o  b y ła b y  n iem  n iezaw odn ie  n ie p e w n o ść  
[• ' 'L  a ' " e um y s ł ó w  w  obliczu tak w ie k  

Lvs!!S2C*ęśc,a- . Upatr-u/ę ja  w  p r o j e k c i e  
^ w ie  u w a g i  godne  rze  

Cl y:  * zasadę m o n a r c h
cznego  dziedz ictwa. T ?  zasadę m ona rc h icz n e -

go d z ie d z ic tw a ,  og ran iczoną  na p ić rw sz y  s to ­
p ień , ro zsz e rzo n o  ra ra z  na d rugi.  Nie w id z ę  
p o trz e b y  te g o ,  b o  p rzez  to  zn iszczonoby  na 
z a w sz e  w y b ó r  na w ie lk ie  u rzędy  p a ń s tw a  i 
p o w s ta n o b y  p r z e c iw  te m u ,  co się w  r. 1830. 
stało. Z apy tu jąc  się h istoryi,  w szędz ie  u jrzy ­
m y ,  ze król b y ł  z a w sz e  K ró lem  z Boskiej ł a ­
ski ,  ale R e g en t  tylko R egen tem  p r z e z  w y b ó r  
ludu. P rz e c iw  n a jn a tu ra ln ie j s z y  regencyi 
m atki zarzucają^ źe jedna m ało ie tność  ma d r u ­
gą zas łan iać ,  ze prassa kobietę  do tk liw ićj o- 
b raz ić  m o ż e ,  niż m ę ż c z y z n ę ,  źe regeneya c u ­
dzoz iem ki i inną w y zn a jąc ć j  w ia rę  za w sze -  
by  była ź ró d łe m  niesnask. P rz y zn a ję  te t ru -  
d n o ść ;  ale, czyli te£ nie moźrta pow iedz ieć ,  
i e  w łaśn ie  kobie ta  i dziecko często arm ią  
n a jw ię k s z y m 'z a p a łe m  oży w ić  mogą. P rz y ­
p o m n i m y  sobie L lźb ie tę  w  Rossyi i Maryą 
J eressę w  Austryi. Czy lii  co  zdo ła  w iększy 
w y w o ła ć  zapał nad  o w ę  s ła w n ą  p rzys ięgę :  
- U m r z e m y  za naszego Króla, M aryą  Teressę!« 
U p a tru ją  w  te ra  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń s tw o ,  
że w iększość  b r a n c u z ó w  iiiną w y z n a je  reli 
g ią ,  nie zaś religią regen tk i .  Ale py tam  się 
tak są d z ą c y c h ,  czyli się po l i tyc ino-re lig ijnego  
w p ł y w u  o b a w ia ją ?  Nie w ie r z ę  ja t e m u ;  u-  
p a t ru ją  oni n ie z a w o d n ie  w  tćj różn icy  religii 
ty lko p o tw ie rd z e n ie  w ielk ić j zasady w o lnośc i  
su m ien ia ,  jakąśm y sobie p rzed  50 laty w y w a l-  
czyli. S p o  r ż y j m y  tylko n a  Belgią ,  o  p r z e k o ­
n a m y  i e  w  k r a j u  n a w e t  p r z e z  b a X o  Ko r .
h w y c h  ka to l ik ó w  zam ieszkanym  Król różno-  
w iercą żadnego  n iebezpieczeństw a nie wznieca 
y o  się bezcze lnych  p o c isk ó w  prassy do tyczy  
te  w y m ie rz o n e  p r z e c iw  kobiecie ,  p opad łyby  
tylko w  o h y d ę  i stałyby się bezsilnerni. N ie  
tw ie rd z ę  ja. m. P ,  żeb y  p o w ie rz e n ie  regencyi 
ko m e to m  w o ln e  by ł o  od n iedogodnośc i ;  w y ­
s ta w ia m  w a m  tu korzyść  i t rudności .  Nikt  nie 
zap rzeczy ,  źe roalka m ało le tn iego  K róla tylko 
in teres  syna na celu m ieć  m oże. W  ręku chy- 
trego R egen ta  m ogą w ła d z e  r z ą d o w e  i prassa 
o b róć ić  się p rz e c iw  m a ło le tn iem u  K ró lo w i  
P rz ep u sz cz am ,  żeby R egen t m ia ł sposobność 
do w o j n y ;  p rzy p u sz cz am ,  żeby  sob ie  w o j­
s k o w ą  d y k ta tu rę  p rz y w ła sz c z y ł ,  c z y h i  są . 
dz ic ie .  żeby i po  ukończen iu  regencyi nie 
chcia łby w p ł y w u  s w e g o  u ż y w a ć ,  a n a w e t  
w ła d z ę  w  s w y m  ręku  utrzymać'? Bo nie z a ­
p o m in a jm y ,  że w a sz  p ro jek t  do  p r a w a  w szy -  
stkie p re ro g a ty w y  k ró lew sk ie  na R egen ta  z £  
w a .  (P rz y  odejściu poczty  j e t zeze  P an  L a­
m a r t in e  by ł  na  m ó w n ic y .)  *

Depesza telegraficzni*.
Z  P a r y ż a ,  dnia 21. b i e r p t i i a . N a  posie­

dzen iu  w p z o ra js z ć m  Iz b y  D ep u to w a n y ch  p r o ­
jekt d o  p r a w a  regency jnego  w iększośc ią  310 
g ło s ó w  p r z e c iw  94 p r z y j ę t o .



Z P a r y ż a , dnia 19. Sierpnia.
M ow a Pana Laroartina * ) ,  w  duchu oppo . 

zycyi w yrzeczona, oczarowała całą lewę. sła 
w n y  m ów ca  ż ąd a ł , aby kobiety do regencyi 
przypuszczono i obieralność zaprow adzono w 
miejsce dziedziczności- ł y c h  d w óch  p unk tów  
D ep u tow any  z Maęon z świetną w y m o w ą  i 
okazałością bronił. Ni* w ypada przecież ide- 
jó w  Pana Larnartina mieszać z zdaniami Pana 
Ledru-R oll in ;  jego zarzuty całkiem innego są 
rodzaju. O n chciałby w  istocie p raw a i w ła  
dze Izby powiększyć, podczas kiedy radykal­
ny D eputow any tw ierdz i ,  że pytanie regen ­
cyjne leży zupełnie po za obrębem  władzy Izb. 
Pan Lam artine jest obrońcą obieralne; regen­
cyi; nie przyznaje, żeby na zawsze dziedzi. 
rzną  regencyę ustanawiano; żąda, żeby przy 
każdej zdarzającćj się małoletności kraju się 
zapytano i żeby p raw o  podług okoliczności 
w yrokow ało . W skutek lej teoryi rozw ija ł  
m ó w ca  nader świetnie zdania swoje na korzyść 
regencyi kobiecćj; ale w  obecnym razie s ta­
n o w czo  za męzką regencyą^się oświadczał, 
Alusiin tu uczynić uw agę:  jeżeli przedłożone 
p ra w o  s tanow ić ma dodatek do Karty, zdania 
Pana Lamarline otrzymują pew ną  wartość, 
poniew aż w  tćm przypuszczeniu cała przy­
szłość jest objęta; jeżeli zaś przeciwnie proste 
tylko p raw o  wydać chcą — jak to Rząd i Rom- 
missya oświadczają — tedy rozum ow anie  Pa­
na Lamartine na fałszywej polega zasadzie, 
Parlam entow i bow iem  służyć będzie praw o, 
teraźniejszy u s t a w ę  c o f n ą ć  i n o w y c h  s ię  c h w y .  
cić Środków, z a p r o w a d z a j ą c y c h  r e g e r i c y ę  p0 
kadzieli. ^koro przedłożony projekt do pra 
\va  jak to Pan Lamartine sądzi, w  korzystny 
sposób przypadkom wszelkim, odtąd nastać 
mogącym, zaradza, celu swego nie chybi. Co 
do 'przyszłości, którćj nikt p rzew idyw ać  nie 
może, nie jest to rzeczą obecnego p raw a, mieć 
o nićj staranie.

Po Panu Lamartine zabrał glos P. Guizot 
odpowiadając zwięźle na zarzuty P P . L a m a r ­
tine i Ledru-Rollin. Kompetencyi Izby bronił 
pow agą faktów. U spraw iedliw iał dążność 
p ra w a  wyjaśnieniem analogu, na której się to 
p ra w o  opiera. Bronił regencyi dziedziczne}, 
pon iew aż  stoi naprzeciw obieralnći.^ Nie zda­
w a ło  m u się być m ądrze ,  prawie^jedyną ko­
tw ic ę  towarzystw  demokratycznych, niestałość 
zasady obiorczćj, na łono K rólestw a samego 
przenosić. Co do wyłączenia kobie t,  P. G uf  
zot w  krótkości historyczne p ow ody  j w y p a d ­
ki skreślił, k tóre  przez terażniejsz pokolenie 
za dobre poczytane, może i dla p o to m k ó w
’ *) Dalszy"ciąg I dokończenie mowy Pana Lamar- 
iina umieścimy w następnym numerze Gaz. Pozn.

naszych złe nie będą, przecież z zastrzeżeniem 
p ew n y ch  w y ją tk ó w , p rzec iw  którym  przy­
szłość sama mieć będzie gwaraneye. W szak  
źe praw a nie robią się dla w y ją tków , lecz dla 
najogólniejszych i do p raw dy  najpodobniej- 
szych gwarancyi. — Dzisiaj jeszcze P, Thiers 
wystąpi, sądzimy jednak, że ogólne obrady 
dzisiaj się zakończą, a jutro p ra w o  całe p rzy ­
jęte zostanie, bo większa część d ep u tow anych  
n iezaw odnie  już w  poniedziałek się porozje­
żdża. Izba P a ró w  zniewoloną będzie przyjąć 
p raw o  w  układzie, w  jakim je jćj przedłożą 
bez poczynienia c h o ć  najmniejszych m odyh- 
kacyj. — Rozumieją, źe po 10 dniach prawo  
regencyjne zostanie ogłoszone.

. --------(G. R .)  i tu w yglądano z wielką
ciekawością doniesień o pobycie Króla  P rus­
kiego w  Petćrsburgu; sp raw iło  to  w ięc  n ad ­
zwyczajne zadumienie, źe o uroczystościach 
srebrnego yyesela pary Cesarskićj krótkie tyl­
ko opisanie, a o pobycie monarchy pruskiego 
praw ie  wcale żadnego nie było wspom nienia . 
To zamilczenie nietylko w  niemieckich, lees 
leż w  niedyskretnych często gazatach angiel­
skich wspomniane bvło i s taw ało  się p o w o ­
dem do rozmaitych domysłów. C z y i  są m o­
że przyczyny, aby już i tak oczami Argusa 
strzeżoną korrespondencyę z zagranicą pod 
ściślejszy jeszcze poddać dozór?  D ość—-tu  r ó ­
w nie  nic nie w iem y ,  jak w  Niemczech: nie­
których tylko wiadom ości, bardzo niedokła­
dnych i pow ierzchow nych, udzielił p rzebyw a­
jący tu z d w o re m  Cesarskim spokrew niony  
X i q i q  a y v o irn  p o u f a ł y m  p r z y j a c i o ł o m , k t ó r z y  
mc W) ja wić nie chc?. Mniemane układy 
w z g l ę d e m  z a ś lu b i e n i a  X ig c ia  Bordeaux % W .  
Xięźniczką A lexandrą ani na krok dalej się 
ni# posunęły; że Vicomte d ’Arlincourt podo» 
bnej nie miał m issy i, w yn ika  już z sposobu, 
jakim ten £ ® m ą n c i e r  przy prelekcyi, na  
którą go do W . Xięzny Heleny w ezw an o ,  w y ­
stąpił. Przedm iot przez P. d ’Arlincourt o .  
b r a n y ‘ego był rodzaju, źe na znak dany przea 
W . Aięznę ,ćj nadobne córki natychmiast z  
pokotu oddalić się musiały. Epizoda ta  jest 
obecnie przedmiotem ro z m ó w  w  w yższych  
tow arzystw ach Petersburskich.

A n g l i a .
w O AV ° n d y n u ’ dnia 19> Sierpnia.
I>. K rólow a przeznaczyła dla N. Króla Pru- 

skieg° na pamiątkę pobytu tegoż w  Londynie 
na uroczystości chrz tu  Xięcia W ales dar nader 
kosz tow ny , który w  tych dniach do Berlina 
odchodzi. J est to gruppa przedstawiająca w al­
kę sw . Jerzego z sm okiem, roassir ze srebra, 
wysokości przeszło 3 stóp. W  około podata- 
yvy *ą herby Króla Pruskiego, K rólow ej,
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eia Albrechta i Xięcia W ales z napisem: „N a  
pamiątkę odw iedzin  N. Króla Pruskiego w  A n­
glii d. 23. Stycznia r. 1842.«

Rocznica przytłumienia powstania z r. 1819, 
którćj się tak bardzo obawiano, w  Manchestrze 
spokojnie przeszła. Stoi tam teraz 2000 w o j­
ska pod Generałem Sir W illiam  W arre .

Gazety tutejsze ciągle zapełnione doniesie­
niami o zaburzeniach robo tn ik ó w : zdaje się 
wszelako, ze w  północnych dystryktach p o ­
rządek  już s topniow o wraca.

C z ło w ie k ,  który się temi dniami do pałacu 
w  W indsorze  w krad ł ,  nazyw a się Tomasz 
Q uested , i ,  jak się z ś ledztwa pokazało, jest 
obłąkany na umyśle. Odesłano go w ięc  do 
szpitala w  Bedlam.

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 9. Sierpnia.

W  hotelu poselstwa Rossyjskiego — tak 
przynajmniej powiadają  — przypuszczano cią­
głe ,  źe pismo Papiezkie , wyłuszczające zaża­
lenia przec iw  Rossyi, nigdy do wiadomości 
publicznej podanem  nie zostanie, lecz źe Ku- 
rya nićm tylko grozi. W ystaw ić więc sobie 
m ożna ,  jakie w rażenie  tam ogłoszenie tego 
dokum entu  sprawiło. M ówią już o p rz e rw a ­
niu wszelkich zwfljzków dyplomatycznych.
Z  n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 10. Sierpn.

S tosow nie  do pogłoski, poselstwo Rossyj- 
skie w  Rzymie na czas nieokreślony w krótce  
się osieroci.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 3. Sierpnia.

(Guz, P ow sz.) — Poselstwo angielskie ode­
brało  wiadomości z Persyi. Stósownie do 
n ich Szach stoi w  Teheranie, gdzie obóz ro z ­
łożył. W ięc  pogłoską, że się do Harnadan do 
armii udał, była płonna. VV Teheranie  g ło­
szono , ze Kamram, Szach H eratu ,  który był 
u w ik łany  w  ostatnich w ypadkach  w  Afgani­
s tan ie , umarł. Sir S tratford Canning gońca 
z depeszami do T eh e ran u  wysiał. Słychać, 
£e w  nich tamecznego angielskiego Rezydenta 
w z y w a ,  żeby Szacha do uległości i spokojno- 
ści zachęcał.

Rozmaite w iadomości,
Z P o z n a n i a ,  — Dn. 27. Lipca w  kościele 

katolickim W Słupi pożar w y b uchną ł ,  który 
sam kościół, d w a  dom y do probostw a nale­
żące i kilka innych zabudow ań pochłonął. 
T am że w  2 dni potćm  zgorzał szpital. Ogień 
ten zapew ne podłożono, chociaż sp raw cy z b ro ­
dni jeszcze nie wykryto. W  dobrach Przygo­
dzice bó r  się zapalił, lecz szkoda była mało- 
znacząca; ale w  boru  dominialnym dó b r  szla­
checkich N o w y d w d r  dn. 2. niestety ogień * ię

w szczął, k tóry ISO—200 sążni drzew a sosno­
w eg o  i kilka m o rg ó w  m łodych d rzew ek  zn i.  
szczył. Pożar ten powstał przez nieostrożność. 
W  pobliskości stawu w  Hucie zapalił się grunt 
to rfo w y  i dopiero po trzydniow ej pracy ogień 
przygasić zdołano. W  nocy z dn. 29. na 30. 
zgorzał wiatrak m łynarza Lange w  Bliesencr 
Hintermuhle w  pow . Międzychodzkim w raz  
z wszystkiemi doń naleźąceini zabudow ania­
m i;  pożar z taką szybkością się szerzył, iż nie- 
tylko nic nie u ra to w an o , lecz naw et dwa j  
chłopcy, 8 do 10 lat ma;ący, w  płomieniach 
zginęli.

i w  zeszłym miesiącu w  niektórych okoli­
cach o b w o d u  Poznańskiego były gw a łto w n e  
gradobicia. Dnia 1. Lipca spustoszone tym 
sposobem zostały, pola w  Gorzycach, a dn. 3. 
pola w  bliskości Zulkowa, Podlesia, Rogaszyc 
i K re tkow a w  pow . W rzesińskim, a dnia 10. 
pola kilka w s ió w  w  powiatach,Babimostskim, 
Pleszewskim i Szredzkim. — Ż niw a już od 
po łow y  Lipca się rozpoczęły, a pow ietrze  b a r ­
dzo im sprzyjało. Ozimina obfite wydała  plo­
ny ; u p raw a  rzepaku, chociaż jeszcze mniej u 
nas upow szechniona, miejscami jednak, np. 
w  p o w . Bukowskim , zadowalniający miała 
w y p a d e k .  Mnićj pomyślny stósunek zachodzi 
pod w zględem  s ie w ó w  jarych i ziemiaków. 
Oba przez ciągłą posuchę zanadto ucierpiały, 
jak aby obfitych u rodza jów  po nich spodzie­
w ać  się m ożna , a poniew aż i sprzęt siana w  
Wielu okolicach był bardzo lichy, obawiają się 
w ięc  po w siach  na zimę wielkiego braku pa­
szy, k tóry już w  roku zeszłym uczuć się dawał.

— Najdziwaczniejszą z wszystkich b a j e k ,  
rozpowszechnionych  ostatniemi czasy o mnie­
m anych w ypadkach  w  Petersburgu, jest zape­
w n e  ta, którą IW o r n i n g - H e r a l d  z dn. 13. 
Sierpnia czyteln ików  sw oich  bawi. W spo­
mina o srebrnćm  k r z e ś l e  tronow ćm , ofiaro- 
w an ćm  w  upominek Cesarzow i przez szlachtę 
rossyjską w  dniu uroczystego obchodu wesela 
s rebrnego; C esarz ,  w ysłuchaw szy  życzenia 
deputacyi, zbliżył się do tego krzesła, aby na 
n«>m usieść — wszakże H rab ia  Benkendorf, 
rzuciw szy się Cesarzowi do nóg , błagać go 
zaczął, żeby tego nie uczynił; potem miano 
zbadać to krzesło i przekonać się, £e się w  
nićm d w a  miecze mieściły, które za pomocą 
sztucznego mechanizmu skoroby kto na krze^ 
śle tćm usiadł, z wielką gw ałtow nościąby  w y ­
skoczyły. Sam H e r a l d  dodaje — zapew ne  
bardzo słusznie — że to może są brednie i plo­
tki karcz'emne.

N o w a  w ę d r ó w k a  n a r o d ó w .  — W r -  
noszenie się ludzi z Ku ro p y  zamieni się z cza­
sem yy p raw d z iw ą  w ę d ró w k ę  narodów- P rze-



•złego roku wyniosło się z Anglii 118,000, z N ie­
miec zaś przeszło 50,000 ludzi, a wnosząc z obe- 
cnój chęci wynoszenia się, ilość w ychodźców 
w  tym  roku nie będzie mniejszą. Z Hessyi 
wyniosła się niedawno cała gmina z probo­
szczem i nauczycielem, a z samej Westłalii 
wyszło przeszłego miesiąca 260 ludzi.

\Vspomn!eiila wojskowe.
(Z -R oam . Im . )  • , ‘ , . ,

W  roku 1808. w porze jesiennej, kiedy ła- 
godniejszem powietrzem można oddychać vvkra- 
jach Ibcryi u stóp gór pireuejskich, niedaleko 
miasta W ittoryi; śród rozkosznych ogrodów, 
ocienionych rozłożystemi kasztanami, rozlegał 
się wesoły śpiew nadwiślańskich szeregów; 
były tam dwa szwadrony pułku gwardyi pol­
skich ułanów, przeznaczone'do tylnej straży 
korpusu marszałka Bcssie'ra, który po ode­
branej wiadomości o opuszczeniu Madrytu 
prZez króla Józefa, z korpusem swoim z nad 
granicy portugalskiej cofnął się do prowiucyj 
biskajskich, a tam osadziwszy bitnym żołnie­
rzem warowne wąwozy, oczekiwał spokojnie 

o ciężkim boju i trudach obozow ych, przy- 
ycia Napoleona. • - . ,
Słońce zaszło pogodnie za ostro-kończy- 

stemi i olbrzymiemi Pirenejami, niebo okryło 
się ciemniejszym błękitem i wkrótce^ nastał 
wieczór cichy i łagodny, a z nim nastała spo- 
kojność w całej okolicy, lećz w obozie pol- 
akich ułanów widać było ruch ciągły; pgnic 
żywiej zabłysły; iedni żołnierze czyścili bron, 
drudzy opatrywali konie, tu ujrzałeś kilku 
Hiszpanów z ponurem wejrzeniem prowadzą­
cych muły obciążone'worami kukuriidżydub 
jęczmieniem na pokarm dla koni, albo skóra­
mi koziemi napełnionemi winem, tu zastawio­
ne przy ogniach blaszane kociołki, tam znów 
zatknięte błyszcfegjy proporce; lecz największy 
by ł ruch około wózka markietanki; tam kil­
kunastu zebranych żołnierzy, śpiewali zwrotki 
wesołych okolic K rakow a, tam przypominali 
sobie marsze, przygody obozowe i bitwy krwa­
we, w których się zńajdowali, tam zapomi­
nali tęsknoty za krajem, rodziną, kochankami, 
zapominali nawet, źe już niejednego z kole­
gów przykryła obca mogiła; śród tej weso­
łości żołnierskiej, która najtwardsze przygody 
z każdym dniem puszcza w niepamięć, a przy­
szłość zawsze tw orzy w jasnych kolorach, 
widziałeś samotnie przechadzającego się mło­
dzieńca w oficerskim mundurze; smutek ciężki 
widać było w całej jego postawie, a łza w o- 
ku i mimowolne w estchnienia/m alow ały do­
bitnie obraz jego duszy, weseli koledzy sza­
nowali jego samotne dumania i jedynie ści­
enieniem ręki okazywali mu wzajemność uczuć,
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wiedzieli bowiem, że srogi cios, który do­
tknął jego dotąd zawsze wesoły umysł, tylko 
czas, brzęk oręża i przyjaźń kolegów, złago­
dzić potrafią stracił on przed kilkunastu 
dniami brata w bitwie pod Rioseco, z którym 
od lat dziecinnych nigdy się nie rozłączał, 
a  tak wspomnienia dni szczęśliwych młodości, 
wspólnej chwały,, wojskowej, trudów, nadziei 
— jeden wystrzał zerwał na zawsze!

Kiedy noc późna nastała, ognie przygasły 
a żołnierze dziennym trudem znużeni, używali 
spoczynku, on jeden nie zmróżył powieki, 
przechodząc smutną myślą dni swobodne, w któ­
rych niedawnym czasem, wspólnie z bratem, 
opatrywał w katedrze Burgos zbroje i miecz 
mężnego Cyda lub spoglądając, na spaniałe po­
mniki, z wieków maurylańskich, przenosili się 
w owe czarujące i romantyczne czasy Aben- 
Zcrag(jw— , odbiegły łudzące marzenia, teraz 
sam, widział tyl,ko istotne gruzy, grobowce, 
wspomnienia! Kiedy tak w smutnych myślach 
pogrążony, bezsennie spoczywa, dał się sły- 
szeć śród ciszy nocnej na przednich czatach 
głos: »Kto iełzie!" powtórzony, kilkakrotnie 
i w,krótkim, czasie przybył oficer z  kilkuna­
stu ułanami do obozu, , był to patrol noepy, 
wysłany; z innych szwadronów; komendant 
oddziału ujrz-ąwszy samotnego młodzieńca, ze­
skoczył z konia, a  przybiegłszy do niego, 
rzekł: »Kochany kplego, mam ci zwiastować 
najprzyjemniejszą nowinę, brat twój źyjc.« — 
»To być  nie może!" odezwał się strapiony, 
lecz zarazem w duszy jego zabłysła miła uaT 
dzieją. — »Tak jest, żyje«, powtórzył jego 
kolega, a na dowód mam z sobą żołnierza, 
który ci opowie w szczegółach to smutne 
a zarazem szczęśliwe zdarzenie. “ — Za da­
nym znakiem, przystąpił żołnierz silnej posta 
w y , twarz jego zdobiła,kresa świeżo zagojona, 
a pierś, krzyż wojskowy. Po zw ykłyin ukło­
nie żołnierskim, tak mówić zaczął: „B rat pana 
porucznika żyje, byłem z nim razem w szpi­
talu wojskowym w Palencyi, a teraz dla cięż­
kich ran został odesłany do Bajonny, zdarze­
nie.było następujące: Kiedy przy końcu bitwy 
pod Rioseco, powtórnie uderzyliśmy na kara­
binierów konnych gwardyi hiszpańskiej, mar­
szałek Bessier widząc, ze nieprzyjaciel ustę­
puje z placu, kazał go ścigać na całej linii, 
zostawiwszy na pobojowisku oddział piechoty 
z chirurgami, dla zrobienia porządku z pole- 
głemi i rannemi, między pierwszemi i kilku na­
szych żołnierzy pochowano, a kilku rannych 
gdzie i ja byłem, zawieziono do szpitalu woj­
skowego w Palencyi; brata zaś nigdzie nie 
znaleziono i to było silnym powodem do wie­
ści o jego śmierci; w kilka dni przybył do 
tego miasta drugi oddział rannych na wozach



pod zasłoną kapitana francuskiego od w olty -  
żeró w , gdzie Z radośnem zdziwieniem  ujrze­
l i ^  i brata pana porucznika, sm utny jednak 
b y ł w idok patrzyć na n iego: g łow ę bowiem  
miał bardzo zrąbaną, dwa palce u prawej rę­
ki odcięte i nogę zranioną, przytem  tak b ył 
zm ieniony i s ła b y , £e zaledwie mogliśmy go  
poznać, lecz w  dni kilka przy troskliwem  sta­
raniu lekarzy francuskich, a nadewszystko  
przy  sile m łodego w iek u , zaczął przychodzić  
do zdrowia i wtenczas nam opow iedział sw oje  
krwawe przygody w  tych słow ach:

K iedy szw ad ron , w  którym się znajdował, 
powtórnie na kawaleryą nieprzyjacielską ude- 

* rozproszonych Hiszpanów ścigał w  ró­
żnych kierunkach, on  raptownie w  w ąw ozie  
został o toczon y  przez kilku karabinierów kon­
nych, Natarcie b y ło  silne i przemagające, 
UiIII'<? . ‘ego bronił się z rozpaczą w  nadziei 
prędkiej p om ocy , lecz kiedy żołnierze nasi 
unieśli się w  inną stron ę, a on cienty w  rękę 
upuścił pałasz i koń ugodzony śmiertelnym  
wystrzałem  z p istoletu , padł pod nim; wten­
czas karabiuiery leżącemu na ziem i, zadaw szy  
w  głow ę kilka śm iertelnych cio sów , uszli za 
sw oim i, a on  okryty  ranami, b ez zm ysłów  
ohoic sw ego konia, przez n oc całą leżał bez  
żadnego ratunku; ze  św item , gdy cokolw iek  
odzyskał przytom ność, usłyszał głos ludzki; 
m yśląc, źe k oled zy  przychodzą mu w  pomoc, 
zaczął się dźwigać, fecz niestety! zamiast ko­
leg ó w , ujrzał kilkunastu ch łop ów  hiszpańskich 
z  dwom a m ułam i, niosących z pobojowiska  
różne sprzęty w ojskow e, dostrzegłszy rannego 
i w idząc, źe jeszcze ży je , rzucili się z krzy­
kiem zem sty, chcąc go zam ordow ać, lecz je­
d en , poznaw szy m undur, zaw ołał: „D ajcie  
5 ° .i? V  t o . j est P o la k !« te słow a złagodziły  
dzikich H iszpanów ; w ziąw szy go na muła, 
przyszli z nim do rozległej w ło śc i, gdzie go  
oddali do klasztoru, lecz tam zamiast ratunku, 
został wtrącony do ciemnego loch u , a tak stra­
ciw szy  ostatnią nadzieję, znękany na ciele  
i um yśle, oczekiw ał ozierable ch w ili, która 
miała zakończyć jego niedolę. G d y  szczęśli- 
wem  zdarzeniem w  parę dni po tym wypad- 
* u > przechodził kapitan francuski z rannemi 
( o  którym m ów iłem ), i pod tą samą wioską 
w  gorących godzinach południa, kazał w yp o­
cząć żołnierzom ; na w ieść p rzyb yłych , ura­
dow ani, Hiszpanie, w ybiegli tłumem z w ioski, 
chcfrc się nacieszyć widokiem  rannych Fran­
cuzów,^ lecz w  tej zgrai szyderczej różnego 
■wieku i p łc i, b y ła  mtoda H iszpanka, która

K>d pozorem  widzenia z bliska o b o zu , przy- 
egłszy  obok komendanta oddziału , w yrzekła  

prędkim lecz cichym  głosam te słow a: „ W  kla­
sztorze jest Polak", a przyłożyw szy  palec na

usta, na znak milczenia znikła w  tłumie cie­
kaw ych; zrozumiał ją kapitan francuski, w ziął 
dwunastu żo łn ierzy , poszedł do klasztoru  
i przemocą w y d o b y ł z  ciem nego więzienia n ie ­
szczęśliw ego.“ T u przestał m ówić żołnierz, 
a smutek i radość cisnęły  się na przemian 
w  uczucia m łodego oficera.

W  r, 1810. w kroczył p ow tórn ie  oddział p u ł­
ku gw ard yi polskich u łan ów  do H iszpanii, a 
staczając częste b itw y  z  geryllasam i, p rzech o­
d ził p ó łnocne prow incye w  różnych  kierun­
kach, z każdym  dniem  zm ieniał m iasta i w io ­
sk i, to w  dzikich górach A la w y , to w  rosko- 
sznych dolinach N aw arry, to z n ó w  ria rozło- 
zystych polach Kastylii p rzech odził pod Rio- 
seco  obok m ogiły sw y ch  ziom k ów ; sp o czy w a ł 
pod murarai klasztoru w e  w ło śc i o w e i szla­
chetne) H iszpanki, lecz żaden z P o la k ó w  nie 
m ógł jej ujrzeć.

Jakież uczucie podało jćj m yśl do tak tkli­
w e g o  uczynku P zap ew n e nie nadzieja p o ­
ch w ały  m oże znajom ość lub m iłość? — o  
nie, — litość kobiety od ezw ała  się silnie w  jej 
d u szy , litość kobiety w ykonała  ten czyn cn o­
t l iw y , lecz  za to jak m ilą nagrodę uniosła w  
aw ćm  sercu na całe życie! s .  u ........

Skok ś m i e r t e l n y .
(Opowiadany przez angielskiego marynarza.)

(Z  Gaz. Codz.J 
M iędzy osadą ok rętow ą panow ała cisza , ja ­

ka rzadko na fregatach się zdarza. Była to  
ch w ila  w ieczerzy . Pokład był praw ie całkiem  
w ylu dn iony. I ylko na sam ym  przodzie okrę­
tu stał na straży, ohcer z datow idem  w  ręku 
na jednem  miejscu jak slup w ry ty ;  na tylnej 
części pokładu, leżała grupa m ajtków  w  c ie ­
niu żagli, gdzie n iegdzie zaś zajm ow ali się inni 
rozm aitą ręczną robotą. Pod g łó w n y m  m a­
sztem  sp oczyw ał Jukę, M urzyn afrykański, ba­
w ią cy  się w id okiem  dużej m ałpy, która trzy­
mając się łapami g łó w n eg o  m asztu, zw iesiła  
na dół g ło w ę ,  i tak poufale w yszczerzała  ku 
niem u zęby, jak gdyby w zajem ne m iędzy nimi 
zachodziło  porozum ienie. Co do m nie, byłem  
zatopiony w  m alow niczym  w idoku  miasta 
M ahoń, które w  niejakiej od leg łości leżało. 
Jednakże pusty śm iech , który się g łośn o  roz- 
Jagał, ściągnął moją uw agę. Z w róciw szy  się 
i sp ójrzaw szy  na pokład, postrzegłem  m ałego  
Roba, syna K om odora, który stojąc przed m a­
sz tem , b ił z uciechy w  ręce. R zu ciw szy  
okiem  na duży drąg żag low y  , poznałem  przy­
czynę tćj p ow szech n ej uciechy. O to , skoro  
R ob  w sz e d ł na pokład, zaraz m u ./oko sk oczy ł 
na ram iona i z e r w a w sz y  m u z g ło w y  czapkę, 
umknął Z nią yy  górę na lin y  o k ręto w e, gdzio
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ją t  w idocznem  upodobaniem W kawałki 
szarpać zaczął. Chociaż R ob  nie umiał tak 
zw in n ie  jak małp* let<5 po maazcie, wszelako 
jgłosny, natrząsając)' się śmiech Murzyna, u ra ­
ził do żywego diiecący punkt honoru. Jakby 
?yvry  szkarłat wystąpił rumieniec na tw a rz  
małego R oba;  z gniew em  spojrzał na M urzy­
na i w  tejże chwili był już na sznurow ej d ra ­
binie, zwanćf drabiną św, Jakóba. Nadaremnie 
w oła ł  na niego M urzyn, aby się nie narażał 
na n iebezpieczeństw o, Rob nie słuchając jego 
u pom nień , m knął coraz w yże j ,  i nie minęło 
chw ii  kilka, jak był u trzeciego kolana masztu. 
Małpa czekała tylko zbliżenia się śmiałego 
przeciwnika. Gdy ten dostał się aż do naj­
wyższych lin okrętowych, małpa w łożyła so­
bie czapkę na g łow ę, i z drąga żaglowego, na 
k tórym  była zajęła s tanow isko , skoczyła po 
linie na górny żagiel s ta tkow y, a ztamtąd aż 
na najwyższe drągi żag low e , gdzie spokojnie 
usiadłszy, z n o w u  czapkę szarpać zaczęła. 
Z łośliwe zw ierzę  to w ab iło  coraz wyżej u tru ­
dzonego ch łopca , który nic nie wskórawszy, 
nie miał bynajmnićj ochoty spuścić się na p o ­
kład i być przedmiotem powszechnego pośmie> 
w iska ;  usiadł w ięc  na krzyżowej belce górne­
go , spiczastego masztu, i zaczął odpoczyw ać; 
majtkowie przestawszy p rzypatryw ać się temu 
zabaw nem u w idow isku , wrócili do zw ycza j­
nych zatrudnień swoich1. I mnie zajęło wkrótce 
z luzowanie straży przy sterze stojącćj. Lecz 
oto nagle dal się słyszeć głośny wy krzyk M u ­
rzyna: „P rzez  l iogał Mussa Uob jest na naj- 
wyższćj gałce bandery U< Zimny dreszcz prze­
jął mnie całego, gdym to s łow o usłyszał; 
spojrzałem w- górę i przekonałem się, i e  tak 
było W istocie! Zapamiętały chłopiec, po krót­
k im  odpoczynku nabrawszy now ćj siły, nie 
m ógł się oprzeć pokusie, w d ar ł  się aż na naj 
wyższy szczyt masztu i stanął jak w ytoczona 
figura na gałce bandery , na małym, okrągłym 
kaw ałku  d re w n a ,  w  takiej wysokości, źe mi 
aż w  oczach się zaćmiło! W edrzeć się do góry 
było łatwiej, ale jakim sposobem spuścić się na 
dół! O koło  niego i nad nim  nie było nic jak 
.tylko czcze pow ietrze  a pod nim małe, szczu­
plutkie m iejsce— okrągły , kruchy kaw ał drę- 

.wna, kśóry z  pokładu ni$ większym, jak guzik 
in końca rapiru być się zdawał! O kropna śmia­
łość! Wszelkie usiłowanie opuszczenia tego 
niebezpiecznego stanowiska, groziło nieuchron 
ną  zgubą, gdyż złażąc .musiałby koniecznie 

.•tracić ró w n o w a g ę  i spaść na pokład, — Cóż 
'■w tak^n, przypadku po c iąć?  W o łać  nań i u- 
'w iadom ić  go o niebezpieczeństw ier  byłoby
{p a jw njkszyrcrxijerozs^dljem. Co chw ila  cze­
kałem ze drżeniem na okropną katastrofę. 
Zaćmiło mi *>£ W oczach i zdaw ało  się, i e ja

jestem w  tćm strasznćm niebezpieczeństwie, 
i £e sam z tćj niezmiernej m am  spaść wyso-
jtości.______________ (D oh . naft.)

Następne
OB WIESZCZENIE:

»Podług obwieszczenia z dn ia  22. W rz e ­
śnia 1833. jest rozporządzono, gdy w ie le  w ł a ­
ścicieli d o m ó w , zaniedbają podczas nocy 
d rz w i  dom ow e zamykać, przez co, nietyłko 
okazyą do łatwego popełnienia kradzieży po­
dają, ale n a w e t  i ich służebnych w  tułaniu 
się nocnem zmocniają, w ięc  za zaniedbanie 
zamknięcia d rzw i dom ow ych  podczas nocy 
przy powtarzającym razie kara pieniężna 2  Tal. 
została przeznaczoną.

-R o zw aży w szy ,  iż w e  w ielu  przypadkach 
ściśle trzymanie się tegoż rozporządzenia nie jest 
m ożnym, gdyż w e  wielkich licznie zamieszka­
łych domach właściciel za popełnioną przez 
sw ego komornika kontrawencyą nie m oże być 
odpow iedz ia lnym , w ięc  się dotychczasowe 
urządzenie zniesie i ogłasza się następujące u- 
stanowienie.

»Każdy gospodarz jest o b o w ią z a n y :
»1) starać się o to ,  aby d rz w i  dom u jego do 

zupełnego zamknięcia były urządzonej 
w  przypadkach gdzie temu zadosyć u- 
czynione nie będzie i p o w tó rn e  w e ­
zw anie  skutku nie o trzym a, natenczas 
znajdującej się potrzebie przez w y k o ­
n aw cze wstąpienie zapobieży się.

»2) Każdy właściciel domu jest obowiązany 
nad tćm  czu w ać ,  aby d rz w i  dom u jego 
podczas zimy o tOtej godzinie, a pod­
czas lata najpóźniej o l l t ć j  godzinie 
w  w ieczó r  były  zamykane.

"Stróżom nocnym jest zalecone czasowo 
podczas nocy przekonać się o tć m ,  czyli 
d rzw i domu są zamknięte.

"Znajdzie takow y po przeznaczonej godzi­
nie d rzw i którego domu nie zamknięte, na­
tenczas jest jego obow iązkiem , właściciela 
dom u obudzić i do zamknięcia takowego za- 
pozw ać za co stróż rano dnia następującego 
2 sgr. 6 fen. od gospodarza do żądania ma.

"Końcem wciągnienia przez pospodarza tym 
sposobem zapłaconej remuneraeyi otrzymają 
Stróże nocni do tego celu książki, k tó re  oni 
gospodarzowi przedłożyć są obowiązani.

"Aby przekonanie zjednać, czyli stróże n o ­
cni publiczność nie k rzy w d zą ,  będzie poiicya 
w ykonaw czą  książki takow e rew idow ać .

"Poznań, dnia l igo  Kwietnia 1837. 
" K r ó l e w s k i e  Ł > v r e k t o r y u m  P o l i c y i . c  
powtarza się niniejszćm.

Poznań, dnia 19. Sierpnia 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .
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OBWIESZCZENIE.
G d y  p r s y  t rw a ją ę ć j  suszy i p o w iększa jącym  

się b rak u  w o d y  na p rzypadek  pożaru  ognia 
n ie b ez p iec ze ń s tw o  o tyle groźniejszym się' sta* 
je ,  a za tćm  właściciele i m ieszkańcy P oznania  
n in ie jszym  się w z y w a j ą ,  aby  o to  mieli s ta ra ,  
nie , by  naczyn ia  nape łn ione  w o d ą  po p o d w ó ­
rz a c h ,  g ó r a c h ,  lub innych  o dpow iada jących  
m ie jscach  u s ta w io n e  by ły .

P o z n a ń ,  dnia 25. S ierpnia 1842.
K r ó  l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

Z A P O Z E W  E  D Y K T Ą  C N Y . ’
N a d  pozos ta łośc ią  S c h ł  o r n y  W  o l I fa  E  I ia-  

s z a ,  w  D ro s z e w ie  dnia 1go L ipca  roku  1838. 
z m ar łeg o ,  o tw o r z o n o  dzis process spadkow e-  
l ikw idacy jny .  T e r m in  do podania  w szys tk ich  
p re te n sy j  w y zn a cz o n y ,  p rzypada  na 

d z i e ń  27-  \ V r z e ś n i a  
godzinę  8m ą zrana  w  Izbie s tron  tutejszego 
S ą d u .p rz e d  D e p u to w a n y m  Sędzią I loppe .

K to  się W te rm in ie  ty m  nie zgłosi,  zostanie 
za  u trącającego p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  jakieby 
tn ia ł  u z n a n y ,  i z p re tensyą  sw o /ą  li do tego 
o d e s ła n y ,  co b y  się po  zaspoko jen iu  zg ło szo ­
n y c h  w ie rzycie li  pozosta ło .

W  P le s z e w ie ,  dn ia  12. C z e rw c a  1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i  e j s k i.

Przez D yrekcją Ziemstwa roz­
rządzone wydzierżawienie maję­
tności S ę d z i n  zostało w  skutek 
mej protestacyi zniesione, o czern 
dla nniknienia nieporozumień main 
zaszczyt- Publiczność zawiadomić.

C U H O W ,
Ś w ieżą  nadsy łkę n o w y c h ,  śledzi ho liender-  

skich, najlepszego  gatunku , o t r z y m a łe m ;  n i e ­

m n ie j  najlepszego m a ry n o w a n e g o  łososia, ś w ie ­
żego m a ry n o w a n e g o  w ęgorza ,  najlepszego sera  
L im bursk iego  śm ie ta n k o w eg o  sz tuka po 4 sgjr., 
p r a w d z iw e g o  hollendersk iego  sćra  fu n t  p o -5  
sg r . ;  cotylko o d eb ra n y  t r a n sp o r t  cy t ryn  W e r -  
duńsk ich  sp rzed a je  po jedynczo  j b io rą c y m  sjo 
sz tuk  raz em  po n a ju m ia rk o w ań szć j  cenie. : .

J ó z e f  E p h r a i m ,  
________ narożn ik  rynku  i W o d n e j  ulicy Nr. 1.

.... 4 . i _____
L e o d y j s k i e  i S u h l s k i e  flinty i 

®  krdęice, w  z n a cz n y m  d o b o rz e ,  przedaje  
^  za n a d e r  u m ia rk o w a n e  ceny  
®  S. K r  o ń t h a !,
H  w  S ta ry m  ry n k u  N r.  fIS.

„ Nowo wynaleziony 
niezawodny środek do całkowi­

tego wytępiania szczurów 
i myszy. 9 ^

K ról.  P rusk ie  i Król .  Saskie w y so k ie  w ł a ­
dze r z ą d o w e  p o z w o l i ły  m i p rz e d a w a ć  m ój taj­
ny  środek  do c a łk o w ite g o  w y tęp ian ia  szczu­
r ó w  i m yszy ,  p rz e k o n a w s z y  się o jego użyte­
czności.  M ogę w ię c  na zasadzie takich  u rz ę ­
d o w y c h  opinii polecić ten  ś ro d ek ,  k tórego  
uży teczność  w  każdym  razie  się w ykaże .

P rzedaż  tego p r e p a ra tu  w  Poznan iu  i jego  
okolicach  p o w ie r z y łe m  P. k u p c o w i  E d w a r ­
d o w i  V o g t  na  N o w e j  ulicy Nr.  5., gdzie na ­
być  go m ożna  po 1 T a l .  5 sgr, w  zap ieczę to ­
w a n y c h  etykietą i m oją  pieczęcią o p a t rz o n y c h  
bań k a ch  w r a z  z instrukcyą do używ ania .

J l. M Ł u n z e m n n n  w  Scłibijebecfc, 
K ró l .  P rusk i  i K ró l .  Saski kon ce ss jp n o w a n y  
fab ry k an t  i r z e czy w is ty  cz łonek  po litechni-

N a z w y  l i o ś c l o l o w .

W  niedzielę dnia 28. Sierpnia 1S42. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 19. 
do 25. Sierpnia 1842.

nrodz. się umarto ,ślnb
wzięło

par'■’ ' * ' • • ‘' ' * •
przed południem. po p o i u d/i iu. i - i— u u c.
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N u tu S.

’ za 

ca. s

r
i l l

W  kościele kn.tcdralnym . . 
W  kośc. fam. S. Maryi Magd. 
"  kościele S;. -W ojciecha . 
W  kościele S. Marcina . , . 
Frauciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewanlól. S. Krzyża 
W  kośc. ewaniel. Ś. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X- Kan. Jnbezyuski.
- Dziek, Zęjland.
- Mans. Heller.
- Prob. Kamieński.
- Pracb. Grandke.
- Pracb. Stamm. 

Kleryk Jankowski. 
Kandydat W eber.
R. Kons. Dr Siedlpr, 
Kazn. dyw. Simon.

X . Prąeb, Grandke.
ł.J — i 
Kazn. ■Scbónborn.
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